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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z protokułu  sekretarjatu  stanu Królestwa  

Polskiego.
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

MY A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i ,

&. &. &.
Zaciągniona. na zasadzie ukazu z dnia 28 Stycznia 

(9 Lutego) 1829 roku, dla skarbu Naszego Królestwa 
Polskiego pożyczka rs. 6 .3 0 0 ,0 0 0  spłaconą została 
przez ostatnie w dniu 3 (15) Marca 1854 roku wylo­
sowanie wydanych na nią obligacji, zwanych o b l ig a ­
cjami udziałowemi.

Gdy nie wszyscy właściciele tych obligacji zgłosili 
się  z niemi po odebranie przypadających według wy­
losowania za też obligacje nalcżytości, pizeto chcąc o- 
zuaczyć stanowczy termin do odbioru takowych nale- 
żytości, aby po upływie ouego powyższa pożyczka za 
ostatecznie umorzoną uważaną być mogła, na przed­
stawienie rady administracyjnej NASZEGO Królestwa 
Polskiego, Rozkazujemy co następuje:

Art. 1. Do zgłoszenia się do banku Polskiego po 
należności za wylosowane obligacje, pochodzące z po ­
życzki rs. 6 .3 0 0 .000 .  która przez skarb NASZEGO 
Królestwa Polskiego zaciągnioną była, oznacza się dla 
ich właścicieli tak tych, którzy zastrzegli lub zastrze­
g ą  jeszcze swe obligacje za utracone, jak dla tych, k tó ­
rzy ich nie zastrzegą, ostateczny termin, po włącznie 
<Jzie 3 (15) Maja 1864 r.. po upływie którego nie o- 
óebranc należności uważane być mają za umorzone, a 
tern samem za niezapłacalne.

Po tymże terminie, wydane będą kaucje, złożone 
przy zastrzeganiu obligacji za utracone; o ile znajdą 
się nie użyte na pokrycie zapłaconych obligacji tym, 
którzy by się z niemi zgłosili.

Art. 2. Ci, co nie zastrzegli i nie zastrzegą przed 
upływem powyższego term inu swych obligacji za u- 
tracone, winni zgłosić się po odbiór należności z ory- 
ginalnem i obligacjami.

Ar ty ku ł  3. Wykonanie niniejszego ukazu, który 
w Dzienniku praw zamieszczony być ma, radzie ad­
ministracyjnej NASZEGO Królestwa Polskiego poru -  
czamy.

Dan w Carskiem-Siele, dnia 9(21)  Listopada 1855 
" ro k u .

(Podpisano) »ALEXANDER« 
przez CESARZA i KRÓLA.

Minister sekretarz stanu . Ig. Turkulł.

P r z e z  z o z k a z  d z i e n n y  C E S A R S K I ,  w  w y d z i a l e  w o j s k o w y m ,  I 

z  d n i a  2  3 L i s t o p a d a ,  p u ł k o w n i k  p u t k u  l e j b  h u z a r ó w  J E G O  

C E S A R S K I E J  M O Ś C I ,  B o n t e m p s ,  m i a n o w a n y  z o s t a t  d o w ó d c ą  

p u ł k u  h u z a r ó w  J E G O  C E S A R S K I E J  W Y S O K O Ś C I  K S I Ę C I A  

M I K O Ł A J A  M A X Y M I L J A N O W I C Z A .
—  P r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  C E S A R S K I ,  w  w y d z i a l e  s ł u ż b y  

c y w i l n e j ,  z d n i a  1 2  L i s t o p a d a ,  z a t w i e r d z e n i  z o s t a l i  n a  u r z ę ­
d a c h ,  o b r a n i  p r z e z  s z l a c h t ę ,  m a r s z a ł k o w i e  p o w i a t ó w  W i ł ­

k o m i r s k i e g o ,  r a d c a  h o n o r o w y  K o s s k o ;  N o w o  -  A l e x a n d r o w -  

s k i e g o ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y  K u h l i c k i - P i a t u c k  : K o w i e ń s k i e ­
g o ,  s e k r e t a r z  g u b e r n j a l n y  D o w g i r d ;  P o n i e w i e ż s k i e g o ,  s e ­

k r e t a r z  g u b e r n j a l n y  B y s t r o m  : T e l s z e w s k i e g o ,  c h o r ą ż y  h r .  

C i a p s k i ,  i  R o s i e ń s k i e g o ,  s e k r e t a r z  g u b e r n j a l n y  1’r z e c i s z e w -  

s k i .
H e r o l d j a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o . — ( D o k o ń c z e n i e . )  

K s i ą d z  R y b i c k i  J a n ,  h .  Ł o d z i ą ;  R y c h a r s k i  T e o d o r - W o j c i e c h  

2 c h  i m . ,  h .  D o ł ę g a ;  R z e s z o t a r s k i  I g n . - F r a n . - K s a w .  3 c h  i m ,  

h J u n o s z a ;  S a m b o r s k i  P i o t r  P a w e ł  2 c h  i m . ,  h .  O s t o j a ;  S a m ­

b o r s k i  F e l i x - P a w e ł - M i k o ł a j  3 c h  i m . ,  t  h ;  S i e d l e w s k i  T e o f i l -  

M a r c i u  2 c h  i m . ,  h .  W ą ż ;  S i e m i ą t k o w s k i  K o n s t  - W ł o d z .  2 c h  

i m i o n ;  S i e m i ą t k o w s k i  W a w r z ć . - I g n .  2 c h  i m  , h .  J a s t r z ę b i e c ;  

S i k o r s k i  M a t e u s z ,  h .  K o p a s i n a :  S k a l s k i  J ó z e f - T e o f l I  2 c h  i m  , 

h .  S u c h e k o m n a t y ;  S l s s k i  J a n - J ó z e f  2 c h  i m . ,  h .  N i e c z u j a ;  S o ­

b o l e w s k i  A d a m ,  h .  Ś l e p o w r o n ;  S o b o l e w s k i  K o n s t .  Ma t .  2 c h  

i m . ,  t .  h . ;  S c ę p k o w s k i  W o j e ,  h .  S u c h e k o m n a t y ;  S t ę p o w s k i  
J ó z e f ,  h .  J u n o s z a ;  S t r ę k o w s k i  W i n c . - J a k .  2 c h  i m . ,  h .  S w i e r -  

c z e k ;  S t r ę k o w s k i  W i k t o r y n ,  t .  h. ;  S t r ę k o w s k i  J a n - M a t e .  t c h  

i m . ,  t .  h  ; S y k t o w s k i  W a c ł a w - A l f r e d  2 c h  i m  , h .  W ą ż ;  S z e -  
l ą g o w s k i  J a n - K a r o l  2 c h  i m i o n ,  h .  J a s t r z ę b i e c ;  S z e l ą g o w s k i  

C z e s ł a w - H e n r .  2 c b  i m . ,  t.  b. ;  S z w a n d e r  W ł a d . - E r a z m - M a r  

c i u  3 c h  i m  , h .  K r z y ż o w i e c ;  S z w a n d e r  A d a m - T o m .  2 c h  i m . ,  
t. h . ;  S z w a n d e r  S t a n . ,  t .  h  ; T a r k o w s k i  L u d w i k ,  h .  K l a m r y ;  

T a r k o w s k i j A n d . ,  t .  h . :  T a r k o w s k i  T o m . ,  t .  h . ;  T o m a s z e w s k i  
J ó z e f - W ł a d .  2 c h  i m . ,  h .  B o ń c z a ;  W a g n e r  P a w e ł - W i l h .  2 c h  
i m . ,  h .  N e w l i n ;  W a g n e r  F r a n . - R o b e r t  2 c h  i m . ,  t .  h , ;  W a  

g n e r  Ż a n e t a - A g n i e s z k a  2 c h  i m . ,  t .  h . ;  W a g n e r  G u s t . - A d o l f  

2 c h  i m . ,  t. h. :  W a s i l e w s k i  A l e x . - J a c e k  2 c h  i m . ;  W a s d o w s k i  

Ka z i . ,  h .  D r z e w i c a ;  W a s n i e w s k i  W a w r z  , h  B o ń c z S ;  W i e r z ­
b i c k i  A p o l i n a r y - J a n - J a k ó b  3 c h  i m . ,  h .  N i e c z u j a ;  W i e r z v c k i  
S t a n .  K o s t k a - J ó z e f  2 c h  i m . ,  h .  Ś w i n k a ;  W i e r z y c k i L u d . - H i p  -  
B o l e s .  3 c h i m .  t, h . ;  W i n n i c k i  J ó z e f ;  W i t k o w s k i  T e o d . - F e l .  

2 c h  i m . ,  h .  N o w i n a ;  W ł o d e k  J ó z e f - W o j e .  2 c h  i m , ,  l i .  S u l i  

m a ;  W o d z i ń s k i  E u z e b i u s z - S t e f a n  2 c h  i m i o n ,  h .  J a s t r z ę b i e c  

W o j s z  B o n a w e n t u r a - J a k ó b  2 c h  i m . ,  h .  P i l a w a ;  W o j s z  A d a m  

t .  h . ;  W o l s z l e g e r  P i o t r ;  W y r ę b o w s k i  J u l . - M a x v m i .  2 c h  i m  

h .  J u n o s z a ;  W y r ę b o w s k i  P a w e ł ,  t .  h . ;  W y s o c k i  M a c i ó j ,  ł 
L i s ;  W y s o c k i  M a t e u s z ,  t .  h  ; W v s i o t n i r s k i  J ó z e f - J o a c h i m  2 c h  

i m . ,  h ,  R a w i c z ;  Z a b i e l s k i  W ó j c i c c h - M a t e  2 c h  i m . ,  h.  T r z a  
s k a ;  Z a b o r o w s k i  Z y g m . - P i o t r - A n d r .  3 c h  i m . ,  h .  G r z y m a ł a  

Z a b o r o w s k i  K o n s t  - A n d r . y A l f o o s  3 c h  i m  , t .  h . ;  Z a g r o d z k  

W ł a d . - W i n c .  2 c h  i m . ,  h .  S y r o k o m l a ;  Z a k r z e w s k i  A l e x a n d e r  

A d o l f - J ó z e f  3 c h  i m . ,  h .  J a s t r z ę b i e c ;  Z a l e w s k i  K o n s t . - R o m  
2 c h  i m . ,  h .  L u b i c z ;  Z a w i s z a  N a p o l e o n - Z d z i s ł a w - F r a n c i .  3 c  

i m . ,  h .  Ł a b ę d ź ' ;  Z ą b k o w s k i  A d a m - J ó z e f - A l f o n s  o c h  i m . ,  h  

O d y n i e c ;  Z w o l i ń s k i  J ó z e f ,  h .  Ł a d a . —  W  W a r s z a w i e ,  d n i a

i o )  G r u d n i a  1 8 5 5  r  —  P r e z e s ,  c z ł o n e k  r a d y  a d m i n i s t r a ­

c y j n e j ,  t a j n y  r a d c a ,  s r n  i t o r ,  ( p o d p i s a n o )  J  T y m o w s k i . —  

N a c z e l n y  s e k r e t a r z ,  ( p o d p i s a n o )  A.  R o ż y ń s k i .

—  D y r e k c j a  d r o g i  z e l a z n ó j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i ć j  z a ­

w i a d a m i a ,  ż a  n a  z a s a d z i e  d e c y z j i  J O  K s i ę c i a  N a m i e s t n i k a  

K r ó l e s t w a ,  o d  d n i a  2 0  G r u d n i a  ( I  S t y c z n i a )  I 8 5 5 f 6  r .  u -  

c h y l o n e  b ę d z i e  w y n a j m o w a n i e  c a ł y c h  w a g o n ó w  p o d  p r z e ­

w ó z  t o w a r ó w  t u t e j s z ą  k o l e j ą  z e l a z n ą ,  i n a d a l  z a  t r a n s p o r t  

w s z e l k i c h  p r z e d m i o t ó w ,  p o b i e r a n e  b ę d ą  o p ł a t y  w e d ł u g  k l a ­

s y  d o  j a k i e j  p r z e d m i o t y  t e  z a l i c z o n e  s ą  w  u s t a n o w i o n ó j  d l a  

d r o g i  z e l a z n ó j  t a r y f i e .
Z a r z ą d  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l ­

s k i  e g  o.  — N ą  z a s a d z i e  r o z p o r z ą d z e n i a  J W .  h r a b i e g o  A d l e r -  
b e r g .  g ł ó w n o  - z a r z ą d z a j ą c e g o  d e p a r t a m e n t e m  p o c z t o w y m  

z d a t y  2 2 L i s t o p a d a  (v.  s  ) r .  b . ,  z a r z ą d  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i ż  o d  d n i a  5  (17) b  m . ,  w  m i e j s c e  
d o t y c h c z a s o w o  p o b i e r a n ś j  o p ł a t y  z a  e x e m p l a r z  g a z e t y  L e  

N o r d ,  w y c h o d z ą c ć j  w  B r u x e l l i ,  p o b i e r a n a  b ę d z i e  o d  a b o ­
n e n t ó w  o p ł a t a  z n i ż o n a ,  a  m i a n o w i c i e :  o d  a b o n e n t ó w  w  W a r ­

s z a w i e  r o c z n i e  r s .  t 6 ,  o d  a b o n e n t ó w  n a  p r o w i n c j i  z a m i e ­

s z k a ł y c h ,  r o c z n i e  r s .  I 8.  —  S t a r s z y  r a d c a  z a r z ą d u ,  r a d c a  

s t a n u  K o b i e r s k i , —  7,a n a c z e l n i k a  s e k c j i ,  K o p r o w i c z .

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn / 4  Grudnia. Na meetingu rolniczym który 
się odbył w Guilford, pan Drummond rniał z powoda 
wojny m ouę, w której zwrócił naszą uwagę nas tępu­
jący ustęp:

»Nie cofałem się przed wojną, ale pragnę z całego 
serca żebyście z niej wyszli z korzyścią. Im więcej wi­
dzę trudności położenia, tern bardzićj sądzę że was u- 
wodrą względem rzeczywistego stanu rzeczy. Co do 
mnie, bardzo wątpię żeby Cesarz francuzki m ia ł  za­
miar prowadzić dalej wojnę, a pytam się was czy m a ­
cie ochotę prowadzić ją  dalej sami? (Nie, nie.)

Nie mówię żeby tak było, ale wzywam was abyście 
sobie ułożyli swoje przekonanie i abyście mi powie­
dzieli jasno co cheecie abym uczynił. Czy mam jako 
wasz reprezentant utrzymywać, że potrzeba nam w al­
czyć choćby samym przeciw Rossji i nie przyjmować 
pokoju gdyby go nam ofiarowano?

Ruztrząśnijmy tę kwestję. Wydaliście w tym roku 
100 miljonów fst. Chleb drożeje, cukier drożeje, a lu­
dzie coraz mniej mają żywności.  Czy sądzicie że nasze 
fabryki będą pomyślnie postępowały przy takim stanie 
rzeczy? Jestem zupełnie przeciwnie przekonany, a gdy 
dzienniki które was zwodzą, zobaczą skutki tego po­
stępowania, obrócą się jak chorągiewki. Sądzę zatem, 
że jako ludzie rozsądni powinniśmy zebrać myśli i 
oświadczyć że nie chcemy prowadzić sami wojnę prze­
ciw Rossji.«

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta. 

( Ciąg dalszy).

—  O bodajże cię bodaj; djabli tam wiedzieli pa­
nie mój. Aa a kiepsko panie Szymonie; no i sam o­
chcąc zrobić sobie nieprzyjaciela. A  ktoby się spo- 
dział...

—  I c ó ż  to się zrobiło? — pytał ciekawie Żarski.

—-  E h  nic... g łu p s tw o  się zrobiło oto i caty in­
te re s .  Bo widzisz panie ja  nie cierpię...  tego .,  panie 
mój... Ale czy przypadkiem i pan nie je s teś  dok to ­
rem? nB_ i n j j g g . . . . . .  . • *’  "

—  Nie.
—  Ale zawsze wolno  spytać co pan dobrodziej 

jesteś? ku l . -b n b e  —  ?i„ d a
—  Ja  tu  nauczycielem syna pani Gąsiewskiej.

 T ak .  no proszę, nie wiedzia łem ; zapew ne i
Bie dawno?

__ O d  d w ó c h  tygodni.
_  Tak , od dw óch  tygodni, hę, to co innego; ale

panie mój jak słyszę, nie w tęgą porę się w ybra łeś .
—  Cóż robić; wszak każdego spotkać to może, 

proszę pana dobrodzieja n iew ielka  rzecz być dobrze 
płatnym...

—  Ale rzetelnie płatnym hę?
— T ego  nie wiem; za kilkanaście dni nie wie- 

leby mi się i należało,

— No, ale zawsze można obliczyć, i dzień dużo 
znaczy dla tego co potrzebuje. A nie możnaby się 
spytać kochanego pana mego, jak  się zgodziłeś?

—  Żadnój nie robiłem  um ow y —  odrzekł spo­
kojnie nasz Józef.

—  Zadnój, a to nie dobrze; teraz panie mój na 
łaskę się nie liczy.

—  Choćbym i nic nie dosta ł —  odezw ał się J ó ­
zef —  to nie m am  najmniejszój pretensji,  bo zdaje 
mi się pani Gąsiewskiej więcój potrzeba z familją, 
niż mnie samem u.

—  Pięknie, panie mój, tak, masz rację, ślicznie; 
o t daj mi rękę  jeżeli łaska. W idzisz panie mój, ja 
sam niebogaty, a chciałbym ich poratow ać; poczci­
w a to pani, ooo bardzo uczciwa. Kiedym ja jeszcze 
służył u jej nieboszczyka ojca w  tych  dobrach ,  a o- 
na była taką malutką Marysią, to panie mój przyjdę 
d o  dw oru  z papierami, uczepi mi się to u szyi, cią­
gnie za wąsy, całuje, że nieraz i zły byłem na sie­

bie i na nią; bo państwo się śmieją, a ja rady dać  
nie mogę; odepchnąć serca nie m am , i jakoś tak przy 
rodzicach nie wypada, a ta sm erda wije mi się ko­
ło szyi, maca po brodzie, i woła: — Tarkosiu , T ar-  
kosiu a co to  za szczotka na brodzie? a pohuśtaj mię 
a przewieź mię, ja ci za to kiedy będę panią, kup ię  
czterv konie, dam wieś z chłopami, z babami, i z tym 
brzydkim Szulerskim ekonomem... A dzisiaj m ó j  ty  
mocny Boże, ktoby się toby ł  spodział, że ja  nędzny 
rządca takiego klucza panie mój, jeszcze będę  m u ­
siał daw ać jój na kaw ałek  chlcba! O  ciężko to cięż­
ko wspominać takie rzeczy.

I mówiąc to stary, pochylił g ło w ę  jakby tonął 
w  marzeniach owych czasów, łzą stoczyła się na 
czerwone policzki, a śladem za nią jakby szklącym 
wężykiem pociekły inne formując dwie strugi na  

tw arzy .
Żarski patrząc się na to  w milczeniu, dopiero r a i  

pierwszy uczul i poznał prawdziwą miłość daw nych  
slug  ku swoim panom. Na licu tego starca, dziś o- 
bvwatela , dziedzica kilku wiosek, wyczytał ustęp 
poczciwego jego  żywota, osobistego zaparcia w o-  
bec niedoli, wyznawcę swiętćj nauki Chrystusa, i 
p raw ego  wykonawcę :dei miłości bliźniego.

—  Panie! —  zawołał chwytając go za rękę —  
wszak ra tow ać ją  będziesz?

— Będę o ile potrafię.



— Dzienniki  znovr'u upa t r zy ły  pozór  a t akowan ia  
księcia Alberta i zarzucani a m u ’WtfeprrfWnej i ift łfrwen- 
eji w sp r awach  pańs twa .  Ksiij.35% jłftt wiaflóltio jeSt p u ł ­
kow n ik i em p u ł ku  gr e imJ ł je ró*  gWardj i  !i V -tymSćba- 
r ak t er ze  podp is a ł  on petycję do k rólowćj .  pódaną  prtsez 
of icerów w yb oro weg o  k o r p u s u  (house hold rroóps),  
w której  oni  pro tes tuj ą  przeciw pew ny m po s t anowi e ­
n io m  r ządu  w przedmioci e aw ans ów  w a rmj i .  Times 
uważa to post ępowanie  n iekons ty tucy jnem i wzywa 
rząd  aby nie zw ra ca ł  wcale uwagi  na tę petycję na 
której  książę Cambr idge  także się podp is a ł .

—  Na os t atn i em zebraniu towarzys twa  azjatyckiego 
w Londyn ie ,  s ekre t ar z  imien i em biura podda ł  g ł o s o ­
wan iu  propozycj ę wybran i a  na cz łonków ho no r ow yc h  
t owarzys twa,  panującego  król a S i am u  i j ego brata,  d ru ­
giego król a ,  z powodu protekcj i  j a ką  ci k rólowie  udzie­
la ją  na u k om  i z powodu  w ła sne j  ich uczoności .  Król  
panujądy bardzo j e s t b i eg ł ym  w językach pali i san sk ryc-  
k im,  a po angie l sku i po  łacinie umie  wcale nie źle. 
Drugi  k ró l  jak zapewn ia  pan Bowr ing ,  mówi  i pisze 
po angi el sku p ły nn i e  i pop rawnie .  Obaj  są b iegł emi  
Ast ronomami ' ,  umie j ą  dok ł adn i e  obliczać zaćmienia 
s ł ońca .  Drugi  król  jes t  także b ieg łym chemik iem i m e ­
chan ik i em.  Obaj  p rze s ła l i  k rólowe j  listy pisane  czy­
sto po angielsku.  Obaj  kró lowie  zostali  j ed nog ło śn i e  
ob ra n i  c z łonkami  t owarzys twa.

—  W Marylebone od by ł  się meetyng pod p r ze w o­
d n i c tw em  s i r  Beni amina  Hali ,  cz łonka  pa r l amentu ,  
w celu wznies i enia  pomn ik a  j e d n e m u  z na j zna ko mi t ­
szych r ep rezen t antów  idei r adyka lnych  w izbie niższej 
p. Józefowi  Huine.  Pomnik  ten post awiony będzie 
w przeds ionku pa r l amen tu .  Propozycja  p. B. Hall po ­
pier ana  by ła  przez pp.  Os bo rne ,  Boebuck i J Dukie 
c z łon kó w  pa r l amen tu  i przyjęta j ed no g ło śn i e .  O g ł o ­
szone zostanie zbieranie  na ten cel sk ł adek  w całych 
t rzech k ró l es twach  Wie lkie j  Brytanj i .

—  Książe Newcast le ma o t r zymać  o rde r  Podwiązki  
waku jący  po zgonie księcia Somerse t .

—  Na wznies i enie  posągu s i r  R. Peel w Ma nche ­
ster .  zebrano  dotąd tylko 2 1 3  fst., m i m o  to j ednak  na 
o st a tn iem posiedzeniu komi te tu ,  pos t anowiono  roz po ­
cząć robot ę bez względu na  nadchodzące l ub  op óźn i a ­
jące się sk ładki .

—  Na pamiątkę  księcia Wel l ing tona,  w kościele ko-  
Jegjaty W o lv e r h am p t o n ,  sp r awiono  piękne l i c i e  stóp 
sze rok ie  a  18ście st. wysokie  gotyckie o k n o .  s k ł a d a j ą ­
ce się z czterech części. G łó w n a  część mieści  postacie 
Mojżesza,  Jozuego,  Gedeona i Dawida.  Co do księcia 
We l l i ng tona ,  tego tylko nazw i sko  i dzień śmierci  są 
t am zamieszczone.

—  S i r  J ames  Brooke,  k tór ego  imie przez wiele lat  
tak często w par l amenc ie  i za obrębem izb w s p o m i n a ­
ne było ,  przeciw k tó r emu  nieboszczyk Hu me  i z n a ­
czna część prasy  angiel skiej  tak gw a ł to w n ie  po ws t a ­
wal i ,  zos t a ł  przez komissję  z rządu w yznaczoną z u p e ł ­
nie uwoln iony  od zarzutów (złego zarządu Indji) i lord 
C la r endon uzn a ł  za swój  obowiązek podać to dziś do 
powszechne j  wiadomości .  (Neue Pr. Ztg).

—  Czytamy w korespondenc j i  z Londynu  30 go  l i ­
s t opada w Gazecie Nord:

Londyn w tej chwil i  ma j ed ną  myśl  tylko i myśl  ta 
sk o m bi no w an ą  jest  o ko ło  król a sardyńsk iego .  Ulice 
któremi  ma przejeżdżać orszak kró l ewski ,  p r ze pe ł n io -  
<t S J      .I . jj H B B S B B p g j

—  Ah dziękuję ci, dziękuje serdecznie, przyjm te
wyrazy mojćj w dzięczności, nie mam nic cobym ci 
zdołał dać...

—  A za co? —  przerwał patrząc nań z podzi- 
wieniem  Turkowski.

—  Za to, żeś jeden przecie prawy i szlachetny 
człow iek .

—  H m , to moja rzecz, i co to pana m ojego ob­
chodzić m oże,

—  Co? — powtórzył Jóżef —  otóż to, żem u- 
w ierzył w poczciwość na ziemi, żem znalazł serce 

(przed którem klęknąć mogę.

—  Eh panie mój kochany —  odpowiedział mu 
ńieco roźśiniesżony Tarkowski —  wy młodzi to 

‘t ‘kółek zarbz robicie obręcze. No i cóż żem uczci­
w y jak powiadasz, bo takim mię Pan B ó g  stworzył 

‘i mótrtdę ci, że choćbym chciał być cyganem, albo 
jśkfai sobkiem, to głupieje na to i nie potrafię. A co 
do serca żnowu, n iepotrzebna to gąbka, bo jużciż 
taój bracie, chcąc z nićj coś wycisnąć, trzeba wprzódy 
aalać, a taka robota roi się niepodoba. Mój panie... 
a  jakże ci na imię?

—  Józef.
—  Mój panie Józefie... a nazwiska nie możnaby 

usłyszeć, co?
—  Żarski.

ne są  e iekawemi  i p różni akami ;  wszędzie m ów ią  t ylko 
o k ró łh  i o p rzygo towani  ich czynionych we Wśteyst- 
fcich stlrónhćh rrh'przyjęcie go i uczczenie.  Dtzietinfki 
ntfe:móją dość k śd z i d t ł  W swoich czczych turybalarZach.  
•wysilają s ięt ia  poehWBły i po równan i a ,  a M orning Post, 
dramatyczuićjśżt i  *fiiż j’gj towarzyszki ,  og ło s i ł a  fanta­
s t yczną his tor ję  s t o sunków domu  angie l ski ego z d o ­
m em  sabaudzkim.  Jak  wszyscy dorobkowicze ,  p rzymie ­
rze zachodnie  ho łdu j e  potrzebie s f ab rykowania  sobie 
drzewa  gienealogfSzrrego.

Times u zn a ł  to za zręczne p r zypomnieni e ,  że dwa 
lata temu uroczyste owacje  c zynione były C e s a r z o w i  
Mi k o ł a j o w i  wówczas  gościowi i przyjacielowi  n a r o ­
du.  który dziś prowadzi  wojnę  z Rossją.  Times gdyby 
nie m i a ł  w myśli  z łoś l iwego  figla, mógłby by ł  ws t r zy ­
mać się ud pr zeds tawieni a królowi  s a rdyńsk i emu  tak 
uderzającego p r zyk ł adu  n ies tałości  naszego c h a r a ­
k te ru poli tycznego.  Zręczniejszem by łoby  d a ć m u  wie- ,  
rzyć równ ie  jak Cesarzowi  f r ancuzki emu,  że p r zym ie ­
rze dwóch narodów przeznaczone jest p rze t rwać  nie­
skończone wieki .  Król  Wik to r  Emanue l ,  bezwątpi enia  
nie m a ł o  już ma powodów nieufności ,  na cóz więc 
zwiększać j ą  jeszcze, u sprawied l iwia j ąc  j ą  h i s tor ycz- 
nemi  p r zyk ł adami .

—  Ten sam ko re sponden t  pod dn i em Igo  g rudn i a  
mówi :

Niepodobna uk rywać  i nap różno  s la ranobv się to 
uczynić,  że król  s ardyńsk i  nie znalaz ł  ze s t rony l ud no ­
ści londyńskiej  tego pe łnego  zapa łu  przyjęcia,  o jakie 
dopo min a ł a  się dla n iego od miesiąca przeszło  cała  
prasa  angielska z taką natarczywością .  T łu m y  były 
bardzo l iczne na j ego drodze,  j ak  bywają  liczne za ­
wsze i wszędzie gdzie spodz i ewają  się c iekawego i 
rzadki ego widowiska ,  ale en tuz j azmu nie było,  w iw a­
tów bardzo ma ło .  a przyjęcie nadzwyczajnie  zimne.  
We F rancj i  nazwanoby to zmi lczen iem pe łn e m usza­
no w a n ia . « Dzienniki  nap różno  s t ar a j ą  się u łudzi e pu ­
bl iczność względem tej obojętności  która  wyłączn ie  
w y n i k ł a  zniechęci  ludu,  dla wojny ,  która  to niechęć 
zwraca się na tur a lni e  do tych wszystkich którzy mają 
udz ia ł  w ope racj ach  wojennych.

Spok o jne  wiadomości  przywiezione  przez pa r op ły w  
Arago  z Ameryk i ,  sp r aw i ły  tu powszechne zadowo le ­
nie.  S ta r a  n ienawiść  i złość zmuszone  są z ami lknąć  
w obce zmniejszenia  się s i ł  naszych i zniszczenia nasze­
go u roku  na rodowego.  D u m n a  Angl ja  j e s t  t e r az  po ­
ko rn ą  i czołga jącą  się u  obce Ameryki  albo Austr j i .  
Sp raw a  p u łk o w n i k a  Tur r ,  przy której  z r a z u  chciano 
narobi ć  wiele ha ł a s u  i to g roźnego,  skończy ła  *ię p r a ­
wie pr zeproszeni em ze s t rony  Anglj i .  M orning Post 
która  wyst ąpi ł a  z ene rg i czuemi  protes tac jami  i k r zy ­
czała  o starciu dyplomatycznem,  pr zyzna ł a  w końcu  że 
Austr ja miała  za sobą  s ł uszność ,  posunę ła  się nawe t  
do oświadczeni a,  ze Angl ja  w podobnym przypadku  
tak samoby  pos t ąpi ł a  (Journal de S i. Pet,.)

—  Times z dnia 14go Grudn i a  podaje  nas t ępny list 
swCgo kor r e sponden ta  z Hamburga  pod  datą 11 G r u ­
dnia:  »List  ze S m y r n y  da towany  Igo  b. tu. podaje 
szczegóły zbun towania  baszy-buzuków na okręcie Tan- 
cred, o k tó r em jużeśmy pokrót ce  donos i l i :— Tragicz­
na scena zdarzył a się wczoraj  r ano  na pok ładz ie  p a ­
ros tatku Tanered  w chwil i  przybi jania  do Syr j i .  O p u ­
szczając JafTę, a jent  angiel ski  wsadzi ł  na pok ład  105

—  H ę, Żarski —  powtórzył sobie powoli jakby 
coś odgrzebując w  pamięci. —  T o  panie mój Jó­
zefie, pochodzisz czy ze szlachty, czy oto tak naprzy- 
kład jak ja niby z mieszczan?

—  T ego nie wiem panie, tylko zaręczyć m ogę, 
że nie ze Szlachty.

—  N o, to  czem że był twój ojciec?... ale widzisz 
nie gniewaj się na starego, że cię tak nurtuje i za­
raz ty; bo to  już takem się przyzwyczaił na wszyst­
kich w ołać kiedy mi się podobają i staremu to uj 
dzie —  dokończył ściskając go za rękę.

—  O wszem , bardzo proszę, m ów  pan jak chcesz, 
j a  w olę nagą prawdę a szczerą, niż państwo obłu­
dne. Co zaś do ojca m ego, to powiem panu że u- 
marł ekonomem.

—  Tak! —  zaw ołał przeciągle —  czy przypad­
kiem nie Jan Kanty?

—  Tak jest.
—  N o ,'to  znaliśmy się dobrze; a toż on się oże­

nił z panną, z panną... od księżny S.
— Pani prosi teraz! —  pdezwał się lokaj poka­

zując w e drzwiach g łow ę...
—  A chodźmy, a chodźmy; mój bracie pomóż 

no staremu; o powoli, bo nOżyska nie chcą już s łu ­
chać... T a k ,  dobrze —  m ów ił opierając się na ra­
mieniu Żarskiego i wlokąc się przez salon ku gy-, 
pialni... Niechaj będzie pochwalony!...

baszy -buznków nbłeżąęych <do wngtelsfolufjo konfyTT- 
gensh .  Pon ieważ  ludzie ci ' p łynęl i  na mie j s ce p rz ezn a -  
CWnia swOgoTrsz żófłnego Oficera, o  dostali  pięć mie ­
sięcy $otflu'7.  góry,  to jes t  po 4 0 0 ;f. umyśli l i ,  że na j -  
dogodnidj  >hędzi«5 uciec, i znowft nac i ągnąć  -się u i n ne -  
"gO ftfklego ajenTa, "Żeby d rugi  r.fz u s i ą ść  pieniądze.
W Tripol i  i w A lexand r j i  da r em n ie  si li li  się omyl ić  
czujność kapi t ana ,  u m ó w i l i « i ę  przeto r azem wydostać 
się s i ł ą  z okrę tu  na*ląd,  gdy przybi to  w Smyr n i e .  Kie­
dy zamia r  swój  do sku tku  przyprowadzi ć  u s i łowal i ,  
kap i t an  Tanereda  u zbro i ł  osadę swoją ,  i pomimo  jej  
l iczebnej niższości,  mężni e s t a w i ł  opór  ba sz i -buzukom.
Ale 13 ludzi nie m o g ł o  op ie rać  się d ługo  105 takich 
rozbó jn ików,  którzy uzbroi l i  się nożami ,  dz i rytami  t 
i nną  s t ras zną  b roni ą .  Dano więc sv g ua ł  fregacie Oli­
vier  i kapi t an  Lamothe  p r z y s ł a ł  oddzia ł  wojska  pod 
wodzą  dwóch  oficerów.  Tanereda otoczono,  a k i l ku  
baszi -buzuków wyskoczy ło  za pokład ,  inni  pochowa l i  
się na dno okrę tu.  Rozbrojono ich, nie bez opo ru  wszak ­
że, i t rochę k rw i  pociekło.  Herszt  buntu ,  barczysty 
murzyn ,  który przed opuszczeniem Jaffy trzy osoby za­
m or d o w a ł ,  ciężko zos t a ł  r an iony ,  wraz z 14 i nnymi .  
Dziesięciu z tych co za bord  wyskoczyło  s chwytano  na 
łodzi e fregaty Olivier ,  i wraz  z innymi .  89  razem,  o d ­
dano ich tur eck im władzom.  Ranionych z łożono w cy­
wi lnym szpi ta l u. « (Times.)

K R A N C .) A.
Parijż 15 Grudnia. Cesarz  kaza ł  r r e s t au r ow ać  zu ­

pe łn i e  tamtejszy zak ł ad  gry  w p i ł kę  w Wersa lu  i o -  
tworzyć go dla ama to rów tej gry.

—  Trzęsienia ziemi o k tórych donoszono z p o ł u -  
duiowej  Francj i ,  m ia ły  miejsce także na wielu p u n ­
ktach w> Algier j i  a mianowic i e  w Blidah.  Da ł  się t am 
słyszyć  oddalony huk i uczuć podz iemne  t rzęsienie  
pod nogami .

—  Liczni wys tawniey którzy pomimo  w ie lo k r o ­
tnych wezwań w  Monitorze nie sprzątnęl i  jeszcze s w o ­
ich przedmiotów % pa łacu wystawy,  wezwani  są dziś 
raz jeszcze przez komisj ę  c esar ską ,  aby jak na j sp i e­
szniej  wszystko zabral i ,  inaczej komis j a  każe na swój  
koszt do tego przystąpić .  Za razem ogłasza ,  że od dni* 
j u t rze j szego s ł użba p i lnująca  zaprzes tani e  p e ł n i ć s w o -  i  
jc obowiązk i  w gm ach u  wystawy,  i że od dnia 2D
b. m. rozpocznie się r ozbi erani e pano ram y  i ga ler j i  
wy brzeżn.

—  Mylnie by ło  doni es ione  jakoby  s t a t u a  F r a n c i ­
szka Igo, wys t awiona  tymczasowo na dziedzińcu L u ­
wru,  była  od lewem b ronzowym (którego nawe t  wagę 
podawano) .  Jes t  to tylko model  wyrobiony  przez pana 
Cles ioger ,  który wys t awiono dla ogl ądan ia  na t y m ­
czasowym piedestale z robionym,  zpiaskowca i g ip su ,  
k tory ' j es t  bardzo k sz t a ł tny i przyozdobiony znak am i  
z czasów Franc iszka  Igo.

—  Cesarz  o d by w a ł  wczoraj  przegląd czterech p u ł ­
ków piechoty i j ednego  batal jonu st rzelców.

—  Roboty o ko ło  kolei  żelaznej  wp ros t  z Paryża d a  
Lyonu,  us t ąpionej  t rzem ko mpan jo tn .  Grand  C en ­
trale,  Or l ea nu  i Lyonu ,  (wiadomo,  i c  te trzy to­
warzys twa po łączone  razem,  ubiegły w tem przeds ię-  
b iers twic T o w ar zy s t w o  lyońskie) ,  ma j ą  rozpocząć s ię 
bez odwłok i .  Roboty te zos t awać będą pod k i e r un ­
kiem pana Bazaine inżynj era .  (h d e p . Belge).
ragagragircmim i i w i t »n— 11

—  Przepraszam cię panie Szymonie, przepra­
szam bardzo —  odezwała się pani Gąsiewska uno­
sząc z trudnością g łow ę —  ałe ja taka chora...

—  Eh da B óg będzie to dobrze, przejdzie, upa­
dam do nóżek jaśnie pani.

—  Mój kochany panie Szymonie —  przerwała  
mu żyw o kobieta —  choć ty się nie najgrawaj na- 
demną; po co te  jasności kiedy nie świecą.

—-  A łe będą proszę jaś...

—  N ie, nie... nie chcę, nie chcę; bądź tak do­
bry nie tytułuj mię. W idzisz, jam żśbraczka prawie, > 
i tu boli, i tu boli —  m ówiła wskazując na piersi i
na g łow ę.

W łaśn ie potrzeba się strzedz wszelkich wzru­
szeń gw ałtow nych *— przerwał obeenydoktor, skoń­
czywszy pisanie recepty .—- Będą tu dwa lekarstwa.

—  A ja przepraszam pana mojego —  odezw ał 
się Tarkowski — dalibóg nie wiedziałem .

No i cóż to takiego zaszło?
—  Eh nic —  odrzekł uśmiechnięty lekarz 

poróżniliśmy się rozprawiając o systematach medy­
cznych. Żegnam panią i; proszę przysłać jutro jeże­
liby choroba się pogorszyła. D o widzenia mój pa­
nie nieprzyjacielu, bo mam nadzieję że .'się może 
spotkamy kiedy.

—  Upadam, upadam... do nóg tego... bąkał po—
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H ! S Z P A N J A.
Madryt ]10 Grudnia. Można by ło  pr zewidywać  ze 

wsunięcie j ene r a ł a  G ur r ea  z posady j en e r a ł - k ap i t an a  
wr Saragos ie ,  sp r awi  powszechnie  wielkie  wrażenie .  
Gnfrrea znany  jes t  j ako najzaufańszy przyjaciel  Espar -  
tera.  j ako pr awdz iwy alter ego prezesa rady i me  w ie ­
my  eobv m o g ł o  usp rawied l iw ić  to pos t anowieni e  pod ­
pisane przez  mar sza łka  O ’Donnel l .  Gur r ea  odjec a 
już do Logrono .  Jego następcą jes t  j e n e r a ł  t a l c o n .  d o ­
tychczas ad ju t a n t  Jego Kr.  Mości.
'  Zapowiedzi any  przegląd ar tyler j i  odby ł  się z wie lką  

■wystawnośeią,  pr/ .ytem bowiem wys t ępowa ło  6 4  dział ,  
2 0 0 0  ka no n j e ró w  i wypa lono  1 80 0  s t r za łów.  ^ ol° -  
wa p r zy jmowana  przez j ene r a ł a  księcia San  Miguel  
w  przyozdob ionym wed ług  dawnego  zwyczaju na m io ­
cie Karola Vgo, p rze j echa ł a  ze swo im ma łż on k i e m  
w powozie  zaprzężonym w sześć s iwych koni ,  wzdłuz  
f ron tów .  Espar t ero  i O ’Donnel l  ko nn o  jechal i  ko ło  
powozu król ewskiego.  Kilku woj skowych  w czasie ćw i ­
czeń.  p rzypadkowo  u l eg ło  skaleczeniu.  Kró lowa  po 
przeglądzie odwiedz i ł a  ran ionych .

M adryt 14 Grudnia. Depesza telegraf iczna z tej da ­
ty donosi ,  że in terpelacje  które  demokrac i  zamierza j ą  
czynić m a r s z a ł k o w i  O ’Donnel l ,  ma j ą  mieć miejsce u* 
posiedzeniu 15go b- m - Wszys tko zdaje się wróżyć że 
interpelacje  te mieć będą taki sam rezul tat ,  jak rozp r a ­
wy nad wotum zaufania.

P i s r ą - z  L i z b o n y  że  t r y ł y vr e j c n t  p o r t u g a l s k i  d o n

Fe rnando,  ciągle jest s łaby.  (Jndepen. Belge).
S Z W E C J A .

—  Piszą z Sz tok ho l mu  2 2 g o  l i s topada do gazety

'Mord: .
„Dobrze  by ł em zawiadomiony kiedy wam m ó w i ­

ł e m  w ostatniej  mojej  korespondenc j i ,  że s t r onn i c two 
demokra tyczne zawsze oponu jące  rządowi ,  p r zygo to­
wuje  owacje  dla j e n e r a ł a  C an ro b e r t  w rozmai tych  
miastach,  które on mi a ł  przebywać udając się do Ko­
penhagi .  Chodz i ł o  tu nie więcej tylko o oorgani zo-  

,wanie  świe tnej  manifestacj i  uczuć l udowych na k o ­
rzyść moca r s tw zachodnich przeciw Rossji.  W Nyko-  

_ping. p ie rwszem mieście po Tul l ga ra  przez k tór e j e ­
ne r a ł  m i a ł  przejeżdżać,  koryfeje demokracj i  udali  się 
do b ramy miasta,  maj ąc  ze sobą  ze sto indywiduów 
najniższej  klasy ludności .  Za pr zybyci em r eprezro t ar i -
t a n t a  L n d w i k n - N a p o l e o n a  ok rz yk i :  niech żyje j e n e ­
r a ł  C an robe r t .  n iech żyje Cesarz,  niech żyje F r a n ­
cja,  dały  się słyszyć i towarzyszyły  mu aż do hotelu,
w  k tó r ym z a j ą ł  m i e s z k a n i e .

Słyszel i ście  z apewnie  w swo im czasie o owej  s ł a ­
wnej  uroczystości  nocnej  u r ządzone j  w Gothenbu rg  
za s t a r an iem i po największej  części kosztem k o n s u ­
lów Anglji  i Francj i ,  a nas t ępnie  o nieszczęściach j a ­
kie m ia ły  miejsce na moście  i w ogrodzie  publ i cznym,  
edzie mnós two  osób zna l az ło  śmier ć  lub ponio s ło  
c i ę ż k i e  rany.  Otóż dowiadu jemy  się, że ci sami  a j en ­
ci konsu l a rn i  znowu  wprawi l i  wruch  na j rozmai tsze 
środki ,  zjednali  sobie znaczną liczbę ludu,  robo tn ików 
por towych,  którzy m a j ą  się zebrać en masse  na sp o ­
tkan i e  j e n e r a ł a  f r ancuskiego i odp rowadzi ć  go wśród 
ok rzy kó w  uroczystych aż do domu gdzie noc p r ze ­

pędzi.  .
Ale między oficerami i dygni t arzami  naszej  a rmj i

obudzi ł a  wielkie  n i e ukon t en towan ic  i powszechną

Diechęć su ro wa  nieco k ry tyka  j ene r a ł a  Canrobent  
w przedmioci e ue kwipowan ia  i ewolucj i  garo i zouu ,  
k tóry przed n im  m a n e w ro w a ł .  J e n e r a ł  ten nie z n a ­
laz ł  nic coby by ło  g odn em  pochwały ,  a lbo coby mo-  
g ł o  być po ró w n an e  z uzb ro j eni em i wyćwiczeniem 
w o j s k  "francuskich,  które  wed ług  n iego daleko lepiej 
są  uorgani zowaue  i dowodzone  niż naaze.  Nie wah a ł  
on  się^ radzić naszym j en e r a ł o m ,  aby udali  się do 
Franc j i ,  uczyć się sys t emu  organizacj i  wo jskowe j  i 
i aby go wprowadzi l i  w Szwecj i ,  szczególnie g a n i ł  k a ­
ski na sposób pru sk i ,  używane w naszej piechocie 
które  nasz rząd kaza ł  robić w Ber l inie ,  i które  z po 
wodu użyteczności > t rwa łośc i  w czasie wo jny ,  l,zy 
ska ły  pochwa ły  wszystkich znakomi tych woj skowych 
w Europi e .  J ednem s ł o w e m  zdaje się, że j e n e r a ł  Cau -  
r obe r t  o t r z y ma ł  z Paryża,  lub  p r zyna jmn ie j  sam sobie 
n ad a ł  misję r e fo rmowan ia  naszej  a rm j i  na rodowe j ,  dla 
uczynienia  jej  podobną,  a w potrzebie  wcielenia jej 
do a rmj i  f rancuskiej .  Nawet  nasze szalupy kauo n j e r -  
skie,  k tór e  widz i a ł  manew ru j ącc mi  w porcie,  a k tó ­
rych budowę naś l adowa ły  p rawie  wszystkie mor skie  
na rody  w Europ i e ,  zostały przez n iego skrytykowane .  
Manewry  tveh statków były  wed ług  niego zbyt po ­
wolne ,  ludzie na nich nie dość okazywal i  energ)i  
w swoich poruszen iach ,  nie dość precyzj i  w e w o l u ­
cjach. Wykazawszy  wszystkie wady budowy naszych 
sza lup i wie lką wyższość f rancuskich,  j e n e r a ł  C a n r o ­
ber t  z akończy ł  wn iosk i em,  że nasi  of icerowie m a r y ­
narki  nie maj ą  także nic lepszego do uczynienia ,  jak 
udać się jak na jpr ędze j  do Francj i  dla obeznani a  się 
w a r s ena ł ach  i warsztatach tamtejszych z bu dow ą  i 
uzb ra j an i em statków.

S ły sze l i śmy  za pewność ,  że w pewnych  k a w ia r ­
niach i miejscach zebrani a,  uczęszczanych przez pe ­
wne  dobrze znane s t ronni ctwo,  krążyły  listy podp i ­
sów na korzyść  ran ionych żołni e rzy f rancuskich,  
wdów i sierot ,  poległych w Krymie.  Ci którzy w y n a ­
l eź l i  tę nową  r ek l amę  na korzyść zachodniego p r z y ­
mierza,  ma j ą  pre t ens ję  nazywać  j ą  ha s ł em  zebrania  
się opinj i  publ icznej  na korzyść tego przymierza .  Jest  
to ostatnie wysi lenie  czynione w obee zupełne j  utraty 
nadziei  powodzenia ,  jes t  to nędzny sposób,  ale cóż 
czynić, kiedy porządne  sj iosoby n iepowiod ły  się i nie 
zdo ł a ły  wy wrzćć w p ły w u  p rzymusowego n a r z ą d . k t ó  
ry upo rczywie t rzyma się swego sys t emu ścis łe j  n e u ­
t ralności?  Już naczelnicy s t ronni c twa  przymierza  za­
c h o d n i e g o . p o d p i s a l i  się na te sk ł adk i ,  ale zdaje się, żc 
dotąd entuz j azm żadnego z podpisujących nie p os u ną ł  
się wyżej  nad jeden talar.

—  Tenże kore sponden t  gazety fiord  pisze z Szto- 
ko lmu  2 5 g e  l i stopada:

Od czasu wyjazdu zSz toko l r au  nadzwycza jnego  a m ­
basadora  f r ancuskiego,  fakta z każdym dniem popi e­
r a j ą  moje twierdzenie ,  dziś szczególnie kiedy już z n a ­
my |>rawdziwv cel tej ambasady ,  dla której  pos ł an i e  
wielkiej  wstęgi o rde ru  legji hono ro we j  by ło  tylko 
p re t cx tem.  sądzę,  że wo lno  mi  zapewnić,  nie obawiaj ąc  
się zaprzeczenia,  że misja j e n e r a ł a  C an r obe r t  u na 
szego dw oru  n ie  m ia ła  i nie mo g ła  mieć tak wyso 
kiego i nt eresu  i tak s t anowczego jak  niektóre  dz i en ­
niki  p rzyp i sywały  jej i dotąd przypi sują .

Zapewn ia j ą  w  S z t o k o l m i e ,  że d w a  m o c a r s t w a  za ­
c h o d n i e  po d w ó c h  latach w o j n y  na B a l t y l u i ^ g d z i e ^ i c h

olbr zymie  uzbrojenia  mor sk i e  r ozbi ły  się przeciw for­
tecom ros sy jskim,  powzięły pos t anowien ie  przys ł an i*  
na przysz ł ą  wiosnę armj i  lądowej ,  której  j ene r a ł  Can­
rob e r t  będzie nacze lnym dowódcą,  l a  armja  ora dojść 
do 5 0  l ub  6 0 . 0 0 0  ludzi,  s t osown ie  do oporu  j ak i  
spr zymierzen i  spo tka j ą  ze s t rony  Rossjac.

Mówiono  już,  że wyspy Aland opuszczone przez 
mie szkańców od samego początku wojny ,  maj ą  s ł u ­
żyć na p ierwszy punkt  wylądowania  wojsk sp r zymie ­
r zonych,  pon ieważ  niektóre  z tych m a ł y ch  wysepek  
s ą j akby  przyczepione do brzegów F in l and ji, spr zy ­
mier zen i  puszczając się na morze,  spodzi ewają się, że 
będą mogl i  wylądować  tam swoje  wojsko z wsze lk im 
m a t e r j a ł e m  jaki  ono zab rać ze subą  zdoła.

Ale rządy zachodnie powinny  by ły  przewidzieć 
p rzypadek niepowodzeni a w tein przedsięwzięciu,  w o ­
bec uczuć wierności  i p a t r j o t yzm u  jakie ludności  F in ­
landii  okaza ły  wpośród klęsk wojennych.  W przewi 
dvw an iu  zatem tego niepowodzeni a,  spr zymierzeni  
żądal i  od naszego rządu pozwolenia  cofnięcia się bez 
broni na j ego t e r ry to r j um,  podczas gdy b roń  i wszel­
ki ma t e r j a ł  wojenny pozostanie na statkach.  J e uc r a J  
C an r ob e r t  m i a ł  także polecenie o t r zymania pozwo le ­
nia na zap rowadzenie  na kanale  s zweckim,  r egu l a rne j  
s ł użby t r an spo r tów  żywności  potrzebnej  dla a r m j i  
mającej  wylądować.  Rząd nasz nie m ó g ł  w tym wzglę­
dzie s tawiać żadnej  przeszkody,  lembardziej ,  że nasz  
handel  znajdzie w tein zapewnien ie  sposobności  do 
ważnych korzyści:  rzeczywiście przewidywać możemy,  
że imsi handluj ący n iepozostawią  zagrani cznym p rzed -  
siębiercom sposobności  dos t arczani a l iwe runków ży­
wności  potrzebnych dla wojsk spr zymierzonych .

Misja j ene r a ł a  f r ancuskiego nie m ia ł a  innych s k u ­
tków ani  innego celu,  prócz doręczeni a Królowi  ozdób 
wielkiej  wstęgi legji honorowej .  Co do u s i ł owan ia  j a ­
kie miały  być czynione w celu wciągnięcia naszego 
rządu w wojnę  przeciw Rossji ,  mogę z większą niż 
k iedykolwiek pewnością  zaręczyć,  że t akowe zupe łn i e  
się n iepowiodły .  (J. de S t. Pet.)

WIADOMOŚCI  Z W S C H O D L .
  Wiadomości  o t r zymane  w Paryżu  z Kons tan ty ­

nopola  6  b. m. ,  donoszą,  że w p ł y w  Reszyda-paszy 
ciągle wzrasta,  i w’ed ług  tych samych wiadomości  
a rm ja  angiel ska ma  zostać podz ie loną  na dwa k o r ­
pusy.

— Piszą z Bcyrut  27  l i s topada,  że Abd-e l -Kade r  
p r zyby ł  do tzgo miasta udając się do Damaszku.

(Meue Preussisrhe Zeitung).

irnęsttmy^Tarkowski. —  A gdy doktor w yszedł, za­
w ołał: —  Daj Boże żebyśmy się widzieć n ie potrze­
bowali! Co tćż to pani wierzy tym z pozwoleniem  
pani doktorom ; oni tylko w  recepty, w  ieki, i jak 
wprowadzą człowieka w  djabelskie jakieś choroby, 
to  korują 1'kurują. Najlepiej proszę pani przetrzy­
mać chorobę, a choroba ustanie sama. Albo już kie­
dy będzie co tak uporczyw ego, no to spirytusem  
kamforowym, aloesem najlepiej; ja oto się leczę 

.•sam...
-— Dajno pokój mój .kochany Tarkosiu widzisz 

m y ‘kobiety to w  doktorów wierzymy.
—  D la  tego też pan i e .chorują tylko i chorują.
—  Mój panie Szymonie n i e  mówmy już o tem; 

jak ciebie w idzę, to jakoś mi lepićj, zapominam t e ­
raźniejszości, zdaje mi się żem w domu rodziców, 
że ty m ię  przyszedłeś pohuśtać, pobawić.

— 1 Qj prawda, prawda, dobre to były czasy! —  
przerwał wzdychając Tarkowski. —  A le cóż robić 
proszę jaś... pani, a pismo św . m ówi. że Pan B óg  
ow ego Joba jeszcze gorzćj doświadczał.

—  A le cóż ja tu pocznę teraz nieszczęśliwa ko­
bieta, wszystko mi sprzedają, rabują, niszczą, w szy­
scy mię odstąpili, nawet i Ronradek mój już coś za- 
errna stawać przeciwko nmie, szłyszysz panie Szy­
m onie, własny syn mpj.

A l ły s z ę ,  słyszę, tak to proszę pani teraz na 
św iecie: i pono że to za czasem wszystko idzie.

—  Tylko poczciwy pan Żarski co mnie ratuje 
jak m oże. W czoraj komornika uprosił, po doktora 
pojechał, u plenipotenta wyrobił że mi trochę gra­
tów  pozwolili zatrzymać..,

—  A słyszałem  —  m ów ił znów pan Szymon 
trzymając brodę na rękach podpartych laską —  bą  

rto  widzi pani dobrodziejka, on z naszych, z bieda- 
ików , ojciec jego był razem ze mną kiedyś w służ­
bie u księżny S.

 _ Tak —  przerwała mocno zadziwiona pani—
doprawdy, nie wiedziałam . A  zdawał się cz łow ie­
kiem p o .... i tu zatrzymała się nagle spojrzawszy na 
pana Szymona — ukształconym w ysoko... paniczem.

—  Toć to n ie przeszkadza być poczciwym i do­

brym.
  Prawda, ale widzisz panie Szym onie ja go

brałam za coś w yższego... lecz dajmy temu pokój, 
ot poradź co ja będę robiła z sobą i z tem słabow i- 
tem dzieckiem; .gdzie,ja się tu podzieje,.gdzie obró­
cę? Oh mpj Boże, mój Boże kochany, do czegóż mi 
tćż przyszło, że nawet nie mam kąta sw ego gdzie- 
bym spokojnie g łow ę położyć m ogło, Z takiego ma- 
jął ko, .j ,  takich ..dostatków przyjść do nędzy praw ie, 
to okropność —  dokończyła płacząc rzewnie.

M I M I P I N S O N .
( C i ą g  d a l s z y ) .

  P roszę  o wymieni eni e  masek.  Poni eważ to wy­
da rzy ło  się p r zeszłego tygodnia ,  zaszło już pr zeda ­
wnienie ,  a więc wolno  zapytać się o wyjaśn i en ie  ta? 
jemnicy.

—  Nigdy,  pan ie  —  odrzek ła  gryzetka.  —  Wolno 
j es t  zażar t ować z kogo,  ale nie t r z e ba n ik om u sz ko dz i ć  
r ozmyślni e .

  Masz pani s ł u szność— rz e k ł  Eug i eń ju s z— i po­
stępujesz w t em rozsądniej  może niżel i  sama myśl i sz .  
Z  ca łe j  tej młodzieży,  k tór a  za ludni a uniwersyte ty  
nasze,  nie ma może an i  jednego,  k tóryby nie m i a ł  
sobie do wyrzuceni a  jakiego b łędu  a lbo sza l eńs twa

—  A le niech pani dobrodzićjka się nie martwi, 
wszystko się to jakoś da poreperować. Juzciż proszę 
mojćj pani trudna rada; jak sobie człowiek powoli 
trochę i zapomni o przyszłości, to darmo trzeba prze­
cierpieć z rezygnacją.

—  Alboż ja winna temu?
—  N oproszę mojój łaskawćj pani — m ów ił n ie­

co uśmiechnięty Tarkowski —  Bogiem  a prawdą to
i pani winna.

—  Co ja? —  spytała żywa przesyłając mu ogni­
ste spojrzenie. —  Cóżem to, żyła nad stan?

—  Po części to zdaje m ię’się... że...
—  T o  ci się zdaje tylko; żebyś ty widział co ja 

jadałam, w czem  chodziłam, jak żyłam, to już i naj­
biedniejszy gorzćjby nie m ógł, Ludzie to, ludzie, mój 
dobry panie Szymonie thk mi się przysłużyli—

A le pan Szymon jakoś n i e  bardzo wierzył tym za­
pewnieniom, bo uśmiechając siędziwnie, milczał stu­
kając laską o podłogę.

—  ;E h  na co s i ę 1 tam zdało odgrzebywać iśtare 
rzeczy. lB yło to było; oto ja tu przyjechałem zrobić 
j a ś n r e i p a n i  p e w n ą  propozycję, ino nie w iem  czy*do- 

' bra będzie, czy nie.
—  'No, jakaż, jkkaż? m ów .
—  Dowiedziawszy się wczoraj od Kaspra k oło­

dzieja, że jeszcze pani tak chora i nie w ie co z so-



a jednak z pomiędzy tejże samej  młodz ieży,  wychodzą 
każdodzi ennie  ludzie najbardzie j  godni  poważania  i 
szacunku  w  całe j  Francj i ;  doktorzy,  urzędnicy. . .

—  Tak —  rz ek ł  Marcel l i  —  niezaprzeczenie .  Nie­
jeden p rzyszły  pa r  F rancj i  j a d ł  obiady u F l i co teaux  i 
nier az  nic m i a ł  czem za obiad zapłacić.  Ale —  doda ł  
m r ug a j ąc  na pannę  Pinson  —  czy się panie  nie spo t ­
ka ły  kiedy po raz drugi  z owymi  n i ezna jomymi?

—  Za kogo nas pan masz? —  rzek ł a  panna  P inson 
z m in ą  u rażoną.  —  Czyli* pan znasz Blanszetkę  i 
Roużetkę  i czyliż sądzisz iż ja sama. . .

—  Dobrze,  dobrze —  rzek ł  Marcel l i ,  proszę się nie 
gniewać.  W  każdym razie jes t  to z abawna  historja.  
Trzy wiet rznice,  które  może nie wiedzą za co j u t r o  
będą j ad ły  obiad ,  a k tó t e wyrzucują  pieniędze za okno,  
żeby zmistyf ikować t rzech chudeuszów,  co o Bożym 
świecie nie wiedzą.

—  A dla czegóż nas  zapraszal i  na wieczerzę?— o d ­
powiedzia ła  panna Pinson.

W ra z  z cias tem ukaza ł a  się w całej  swoje j  chwale  
j edyna butelka s zampański ego  wina,  która  m ia ł a  s ta­
nowić  deser .  Przy  winie  zachci ało się piosnek.

—  S łyszę  —  rzek ł  Marcel l i  —  słyszę,  j ak mówi  
Cervantes ,  że Zel ja pokas łuj e .  To jest  dowodem,  iż 
m a  ochotę śpiewać.  Ale jeżeli  ci panowie  uznaj ą  to 
za s ł uszne ,  poni eważ  to dzisiaj moje im ieniny  i ja fe­
s tyn wydaję,  s ł uży  mi  więc p r aw o  wyb oru  i korzy ­
sta jąc  z niego,  up ra szam pannę  Mimi,  jeżeli opow ia ­
dana przez nią h is t or j a  nie nabaw i ł a  jej chrypki ,  o za­
szczycenie nas j a k ą  piosneczką.  Eug i eń juszu  —  do­
da ł  —  bądź że grzecznym,  t rąć  szkl ankę  z sąs iadką i 
p roś  j ą  o p iosnkę dla mnie.

Eu g i rń ju sz  z a ru m ie n i ł  się. ale b y ł  po s łu sznym ,  
równ ież  jak panna  P inson ,  k tóra  u s ł uc ha ł a  Marcel le-  
go,  kiedy ten kaza ł  jćj  prosić Eugi cń jusza o pozost a­
nie z nimi.  U k ł o n i ł  się więc i r z ek ł  bojaźl iwie:

—  Niech pani  raczy co zaśpiewać,  pro s imy wszy ­
scy o to. , . . .

W  j ednymże czasie podn ió s ł  szkl ankę  i t r ą c i ł  m ą  
o szk lankę  gryzetki .  Z tego l ekki ego t r ącenia  pows t a ł  
czysty i s r eb rny  dźwięk,  a panna  Pinson  pochwyci ła  
go w locie i g ł o sem m i ły m  a świeżym powtó rzy ł a  go 
z wie lką  równośc i ą  i precyzją.

—  Dobrze,  —  rzek ł a  —  przystaję,  pon ieważ  mi  
moja szkl anka la poddaje.  Ale cóż chcecie żebym za­
śp i ewa ła?  Nie c h c ę  uchodzić za skromu is i ę ,  ale nie u-
m ie m żadnej  piosnki  zazbyt  wesoł e j ,  bo nie lubię so ­
bie t rudzić pamięci  tego rodzaju rzeczami.

  Nie potrzebujesz nam pani  tego m ó w ić —  rzek ł
Marcel l i ,  —  znamy  dob rze  iż jes teś  s amą  cnotą ,  śp i e ­
waj  co chcesz,  my tu n iko mu  nie zadaj emy p rzy­
musu .  .

  Więc  —  rzek ł a  Mimi. Pinson  —  może zechce­
cie żebym wam zaśp i ewała  piosneczkę,  k tó r ą  dla mnie
skom p on ow a no ?

  I owszem! a kto sk o m p o n o w a ł ?
—  Moje koleżanki  z magazynu .  Jes t  to poezja r o ­

biona ściegami,  proszę więc o wy rozumia ło ść  w są -

dZ' l -  Czy tam są zwrotki  w tej piosence?
  Naturalnie ,  pros ta  rzecz że są.
  W  t akim razie —  rzek ł  Marcell i .  —  weźmy do

rąk  noże i uder za jmy  n i e m M ) _ s l ó L _ J j d k ^

b ^ 7obióT ravślę  sobie, pojadę, a ż e m a m  ok o ło  C hę­
cin na dożyw ocie  w ó jto s tw o ,  do k tórego daleko mi 
z a ż ą d a ć  i "jakoś nie mam kogo w  niem osadzić, to  
znow u myślę sobie panie mój, czyby jaśnie pani me  
przyjęła teg o  oto naprzykład na mieszkanie. Jest  tam  
dw orek, nie pański w praw dzie ,  ale porządny; trzy 
w łoki gruntu, łąki spory kaw ałek ,  jest inwentarz...

  A  bój że się ty Boga panie S zym onie—  przer­
w a ła  śmiejąc się pani Gąsiew ska —  c ó ż ja b y m  r o ­
b iła  w  tw ojem  w ójtostw ie?

—  Juścić naturalnie trzebaby gospodarow ać, nie  

w ielk ieć  to , nie okazałe, no , ale z a w s z e  m oże w y ­
starczyć na skromne utrzymanko. Ja proszę pani 
mojej dobrodziejki,  od tego  zacząłem, i z pomocą  

Boską doszło się ot i do w iosk i .

  A leż  chyba żartujesz panie Szymonie! Gdzież
ja bym w  takićj chałupie mieszkać m o g ła ,  i żyć, i 

gospodarować?
T arkowski zgłupiał usłyszaw szy podobną m o w ę  

pani Gąsiewskićj. Zdaw ało  mu się że ofiarując w  po- 
dobnćj chwili takie schronienie, zrobi jej największą  
laskę i przyjemność, a tu zamiast tego  w szystk ieg o ,  
spotykają go  żarty i odm ow a. Tfu! splunął g łośno  za­

bierając się do wyjścia. ___________

\V druk«rMj J. Ungier. .Wolno dr

szę w takt .  Zel ja ,  jeżeli  chce, może się wyłączyć  od 
ork i es t ry .

—  I dla jakiej przyczyny? —  zapy ta ła  Zel ja  z a r u ­
mien iona  od gn i ewu .

—  Muszę już mieć w tern j aką ś  przyczynę,  —  od ­
powiedz ia ł  Marcel l i .  —  Ale zresztą jeżeli  chcesz k o ­
niecznie do ch ó ru  nalcżyć,  to weź korek  od butelki  i 
akomp ań ju j  tym ko rk i em;  to nie naraz i  na k rzywdę  
ani  naszych uszów,  ani  twoich białych rączek.

Marcell i  u r ządz i ł  ko ło  ze szkl anek i talerzy i zasiadł  
na p ie rwszem miejscu z nożem w r ęku.  D wa j  s t ud en ­
ci t rochę już pocieszeni  po his tor j i  t r ak tamen tu  Rou-  
żetki .  zdjęli fajki  z cybuchów,  żeby ak om pa ń j o w a ć  te-  
mi  p ieprzowemi  i ns t rumen tami .  Eug ień ju sz  marzy ł .  
Zel ja  dąsa ł a  się, a  panna P in son  wzię ła  do rąk talerz 
i z robi ła  gest  j akby chcia ła  go s t łuc ,  na co Marcel l i  
k i w n ą ł  przyzwa la j ąco g ło wą .  Talerz  więc rozg rucho -  
t a ł  się na pod łodze,  Mimi podnios ł a  kilka sko rupek ,  
k tórych użyła  zamiast  kastańjetck i zaczęła piosnkę,  
w którćj  by ło  żywemi  s ł ow am i  opi s ane  ubóstwo k i e ­
szeni i bogactwo serca gryzetki  paryskiej ,  z z a s to so ­
wani em do niej samej .

Noże i fajki,  a nawet  w dodatku kr ze s ła ,  wyborni e  
wywiąza ły  się z w łożonego  na s iebie obowiązku  a-  
kom pań j a to rów .  -Pr zy końcu  każdej zwrotki  szkl anki  
t ańco wa ły  na stole,  a butelki  na w p ó ł  już w y p ró ż n io ­
ne,  k iwały  się z grac j ą uderza jąc jedna  o drugą .

Po skończen iu  Marcell i  z awo ła ł :
—  Przyznam się szczerze że to bardzo piękna 

p iosnka,  ale za m a ł o  tu j es t  prawdziwej  wesołości ;  ja 
lubię kiedy można rzeczy mówić  bez pok rywki .

I zaczął  śp i ewać dono śnym  g łosem:  
nAiieczka mia ł a  piętnaście lat. . . .«

—  Dosyć,  dosyć —  za w o ła ł a  panna  P inson ,  widząc  
że to się na niebezpieczne rzeczy zab ie r a ,— zatańczmy 
lepiej walca.  Czy który  z panów umie grać na j ak im  
in s t rumenc ie?

—  Mam wprawdzi e  gi tarę —  r z e k ł  Marcel l i  — ale 
nie ma s t r un  na niej.

—  Ale widzę tu f o r t ep j an— za w o ł a ł a Z e l j a — niech 
Marcel l i  na n im  zagra,  a my zatańczymy.

Marcel l i  r zuc i ł  na sw o ją  kochankę  najgn iewn ie j sze  
na jaki e m ó g ł s i ę zd o by ćs p o j r ze n i e .  U m i a ł o n  w p r a w ­
dzie wygrać j a ko  tako parę  figur kont r edansowych ,  
ale tego rodza ju ' poświęcen i e  by ło  dla niego,  jak i dla 
wielu  i nnych ,  męczarni ą  nie do znies ienia ,  od której  
j ak  m ó g ł  c h ro n i ł  się. Zelja zdradzając go,  mś c i ł a  się 
za ów korek.

—  Czyś dos t ała  pomięszania  zmys łów  —  zawo­
ł a ł .  —  wiesz wszakże  dobrze o tern, iż fo r tep jan  stoi 
tu j edyn ie  dla ozdoby s a lonu  i że tylko ty sama u -  
miesz  cokolwiek brzdąkać  na n im.  Ską d  ci się wzięło 
twierdzić,  iż ja potrafię g rać  do tańca.  Moje mu zy ka l ­
ne uksz ta ł cen ie  kończy  się na Marseillaise, k tó r ą  n o ­
t abene  w yg ryw am j ednym palcem.  Gdybyś się u d a ł a  
do Eug ień jusza ,  to co innego ;  on gra jak s a m Liszt, 
ale nie chcę go męczyć,  po co mi to? Trzeba  chyba 
być tak n i edysk re tnym j ak  ty, żeby wymagać  podo ­
bnego rodzaju rzeczy od ludzi.

Eug ieńjusz  zacze rw ieni ł  się po trzeci raz,  ale p o ­
s t an o w i ł  uczynić zadość życzeniom płci  pięknej .  Usiadł  
więc do for tepjanu i zaczęto kon tr edansa .

T r w a ł  on tak d łu g o  p rawic  jak i wieczerza-^Po^

- -  Przepraszam moją panią, przepraszam, u p a­
dam do nóżek  jaśnie pani, upadam!...

—  Cóżto, myślisz wyjeżdżać panie Szymonie? — 
za w o ła ła  unosząc się z łóżka.

—  Tak, jadę panie mój; nie mam tu co  robić; 
ja pani dobrodziejko biedak jestem , charłak o b y w a ­
telski,  gdzież mi tam do państwa,..

—  N ie  gniewaj no się, nie gniewaj; bardzo w d z ię ­
czną ci jestem  za tw oje  dobre chęci,  ależ sam przy­
znaj, co ja bym tam robiła. W  miesiąc, umarłabym  
z g łod u  i n u d ó w .

—  A  ja przez dziesięć lat czemu nie umarłem?
—  B o ty gospodarz, oszczędny.. .
— • Jak kto nie  ma na zbytki...

—  Mamo, mamo! —  zaw oła ł wpadając z h a ła ­
sem  do pokoju Em ilek  —  w szystk ie  moje charty i 
ogary są już na wsi u karb ow ego , tak zgrabnie w y -  
pr owadziłem ,..

—  Przywitajże pana Szymona E m ilku.

—  Jak się pan ma? —  mruknął sk łoniw szy się  
lekko siedzącemu —  tylko widzi mama karbowy nie  
ma ich czem żywić; ja mu obiecałem po dw a z łote  
na dzień od pary, w ięc  niechże m am a mi da z 1 0  
złotych, bo biedne psiska skow yczą ok r o p n ie .—

Łować.,-r- -W»r?*iiw» rt.ii* II) Grudniu 1855 roku.

kon t r edans i e  r o spoczą ł  się walc,  po walcu galopada ,  
bo w cyrkul e  ł a c iń sk im  tańczą jeszcze galopadę.  Te 
panie  mianowic ie  by ły  niezmęczone.  Sk ak a ł y  j ak  wie­
wiórki  i śm ia ły  się do rospuku ,  iż to zaczęło nawe t  
grozić r ozbudzeni em wszystkich s ą s i a d ó w .  W k o ń c u  
j ednak  Eug ień ju sz  zmęczony ha ł a s em i czuwan iem,  
w pa d ł  n ieprzes t ając  wcale g r ać  w rodzaj  p ó ł s n u ,  tak 
jak pocztyl joni  którzy zasypiają  jadąc na koniach.  
Tancerze  i tance rki  migal i  się przed jego oczyma,  niby 
mary  jakie  we śnie,  a ponieważ  nic tak n i e s k ł a n i a d o  
s m u tku ,  jak patrzenie  się na wesołość  innych,  o w ł a ­
dnę ł a  nim dziwna j aka ś  tęsknota,  której  często po d ­
pada ł .

—  Sm ut na  radość —  m ów i ł  sani do s iebie  —■ 
nędzna p rzyj emnośc i  chwi la ,  k tór ą  zdaje im się iż w y­
k rada j ą  nieszczęściu! A kto wie czy k tóra  z tych p ię­
ciu osób eo tak wesoło  skaczą  pr zedemną,  może być 
pewną ,  iż będzie miaf a  za co. jak mówi  Marcel l i ,  k u ­
pić sobie obiad jut ro.

W łaś n i e  kiedy ro b i ł  tę uwagę,  panua P in son w sza­
lonej  galopadzie  przebi ega ła  ko ło  s t o łu ,  na k tó rym l e­
ża ły  jeszcze resztki  wieczerzy i zdało się Ei igieńjuszo-  
wi,  j akoby  nieprzes tając tańczyć,  pochwyci ła  prędko 
kawa łek  jak iś  ciasta i wsunę ł a  go zręcznie do k ie­
szeni .  (d. C■ n.)

KSI ĘGA RNI A.  S K Ł A D  NUT i PAPIERU

M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d a
w  Wilnie.

U t r z y m u j e  c i ą g l e  z n a c z n e  z a p a s y  t a k  k r a j o w y c h  j a k  i z a ­
g r a n i c z n y c h  d z i e ł  w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h  i w e  w s z y s t k i c h  g a ł ę ­
z i a c h  l i t e r a t u r y ;  l i c z n y  d o b ó r  NUT,  MAP,  A T L A S Ó W  i G L O ­
B U S Ó W  j e o g r a f i c z n y c h ,  S T RU N  p r a w d z i w i e  w ł o s k i c h ,  KA-  
LAFONJ1 p a r y s k i ć j  i P A P I E R U L i s t o w e g o  o d  n a j w y t w o r n i e j ­
s z y c h  g a t n n k ó w  a n g i e l s k i c h  i f r a n c u s k i c h  d o  z w y c z a j n e g o  
n a  c o d z i e n n y  uży t e k ,  k t ó r y  t ak  p o j e d y n c z o  j a k  i w  c a ł y c h  
r y z a c h  s p r z e d a j e .  P r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  n a  p i s m a  p e r j o -  
d y c z n e ,  i n a  ż ą d a n i e  z a p i s y  z  z a g r a u i c y  w  k r ó t k i m  c za s i e  
u s k u t e c z n i a .  C z ę s t o  d o c h o d z ą c e  t r a n s p o r t a ,  z a o p a t r u j ą  p o ­
w y ż s z y  z a k ł a d  w e  w sz y s t k i e  n o w o ś c i  l i t e r a c k i e  i m u z y c z n a  
z a r a z  p o  w y j ś c i u  i c h  na  ś w i a t  i n i e z w ł o c z n i e  t a k o w y c h  d o ­
s t a r c z a ć  o b o w i ą z u j e  s i ę  p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .  —  
N u t y  b e z  w y j ą t k u  c z y  w k r a j u  c zy  za g r a n i c ą  w y d a n e ,  p o  
c e n a c h  m i e j s c o w y c h ,  n i e z n a n y c h  d o t ą d  w  W i l n i e .  D r u k o ­
w a n e  ka t a l o g i  k s i ą ż e k  i n u t  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w p o w y ż s z y m  
z ak ł ad z i e ,  p r z e s y ł a j ą  s i ę  n a  ż ą d a n i e  d o  m i e j s c  w s k a z a n y c h  
b e z p ł a t n i e .  W  m i a r ę  p r z y b y w a n i a  n o w o ś c i ,  d o d a t k i  k a t a l o ­
g ó w  u k a z u j ą  s ię .  Z a p i s u j ą c y  z p r o w i n c j i  k s i ą ż e k  za  r s r .  1 0 ,  
a l b o  n a  r s r .  5 — 6, k o s z t ó w  p r z e s y ł k i  n i e  p o n o s z ą :  p r z y  z n a ­

c z n i e j s z y c h  p a r t j a c h  k o r z y s t n i e j s z e  w a r n n k i .  Na  m i e j s c u  k u ­
p u j ą c y  w  m n i e j s z y c h  p a r t j a c h ,  z y s k u j ą  o d s t ę p s t w a  k o s z t o m  
p o r t o w y m  w y r ó w n y w a j ą c e ,  a p r z y  w i ę k s z y c h  p a r t j a c h ,  j a k  
z w y k l e  k o r z y s t n i e j s z e  w a r u n k i .  P o s z u k u j ą c y m  UZADKOS CI  
B I BLJ OGRAF1CZNYCH,  l u b  ż y c z ą c y m  l a k o w e  z b y w a ć ,  p o ­
w y ż s z y  z a k ł a d  p o ś r e d n i c t w o  s w o j e  o f i a r u j e ,  i p r z y r z e k a ,  o 
ile t o  t y l ko  w y k o n a ć  s ię  da ,  j e d n y m  w y s z u k i w a ć  p o t r z e ­
b n y c h  dz i e ł ,  d r u g i m  z b y w a n i e  u ł a t w i a ć .

TEATR WIELKI .  Dziś: Na żądani e Gizella. ósme 
wystąp ien ie  pann y  Nadziei Bugdano ff .—  Natrętny.—  
Jut ro:  Lukrecja Borgia . — Wesele w Ojcowie.

TEATR ROZMAITOŚCI.  Jut ro :  Pociecha rodziny. 
— Młynarz i kominiarz.

Dzś r ano  s topni  z imna 5,  wczoraj  w poł .  zimna 11.
Wysokość  wody na Wiśle  stóp 3 cali 2.

Moja mamusiu kochana, niechże mam eczka poszuka  
kluczvkow .w

—  Proszę jaśnie pani —  przerwał w  tej chwili 
wchodzący lokaj —  sołtys z Kasprem kołodziejem  
chcą się w idzićć z jaśnie panią.

—  P ow iedz  że mama chora!.-"- krzyknął zaczer­
wien iony  Em ilek.

—  A leż  moje dziecko, może im się co należy .- -  
Słuchaj P a w e łek ,  a zapytajno się czego oni żądają.

—  A  toć  jaśnie  pani ja się pytałem, ale oni g w a ł ­
tem chcą sami się rozm ow ie.

—  Cóż tam na dworze? bo jeśli b łoto  i deszcz, 
to  mi zanieczyszczą pokój.

—  P ogoda piękna; żydzi się zbierają, licytacja się 
zacznie.

—  T o  niech przyjdą tylko prędko.

Za chwilę ,  znani nam sołtys i Kacper, kłaniając 
się czapkami od samych drzwi prawie, sunęli na pal­
cach ku łóżku , a oglądając się jeden na drug iego  i 
drapiąc nieustannie w  g ło w ę ,  nie wiedzieli jak za­
cząć.

{Dalszy ciąg nasiąyi).


